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Ostatniej podróży do Republiki Środkowoafrykań-
skiej z 2018 roku nie wspominam zbyt dobrze. 
W połowie mojego pobytu w tym kraju zacho-

rowałem na malarię. Byliśmy w tym czasie z misjonarzem 
Piotrem Michalikiem w głębokim buszu, w małej wiosce 
Boyangou na granicy z Kamerunem. Piotr budował wtedy 
kaplicę w Bossempte 2 i czynił wstępne przymiarki do bu-
dowy betonowego mostu. Niestety moja choroba się nasi-
liła i trafiłem do szpitala Sióstr Franciszkanek w Maigaro na 
przedmieściach Bouar. Po badaniach okazało się, że oprócz 
malarii mam jeszcze ropień okołowyrostkowy i konieczna 
była operacja. Po trzytygodniowej rekonwalescencji, dość 
mocno osłabiony, powróciłem do Polski tuż przed świętami 
Wielkanocnymi.

Tegoroczna podróż do Afryki związana była z uczestnic-
twem w Kapitule braci kapucynów z Kustodii Czad – RŚA, 
a dla mnie była w pewnym sensie podróżą sentymentalną 
do miejsc i ludzi poznanych przed laty. W dniach od 3 do 
18 lutego wraz z Ministrem Prowincjalnym, bratem Rafałem 
Pysiakiem, odwiedziliśmy czterech braci misjonarzy pracu-
jących w RŚA. Po siedmiu latach mojej nieobecności w tym 
kraju mogłem po raz kolejny zobaczyć na własne oczy jak 
płynie tam życie. Wielu z Was pytało mnie, czy zauważy-
łem jakieś zmiany po tak długiej przerwie, jednym krótkim 
stwierdzeniem mogę powiedzieć, że zmian nie ma wiele. 
Niektóre z nich, co zasmuca i przygnębia, wprost hamują 
rozwój tego kraju. Podstawo-
wym problemem tego kraju już 
od 2012 roku jest brak pokoju 
i bezpieczeństwa. Nie ma po-
rozumienia między walczącymi 
ugrupowaniami polityczno-mili-
tarnymi. Cały czas tereny RŚA są 
okupowane przez rebeliantów, 
z którymi rząd nie jest w stanie 
sobie poradzić, nawet mając 
wparcie najemników z byłej 
Grupy Wagnera. Aby zrozumieć 
skomplikowaną sytuację w tym 
kraju przywołam wydarzenie 
z polskiej historii. W XIII wieku 
książę piastowski Konrad Mazo-
wiecki sprowadził Zakon Krzyża-
ków, aby rozprawić się z Prusami 
i je schrystianizować. Wiemy 
czym się skończyła dla Polski 
obecność tego zakonu rycer-
skiego. Podobnie jest z rosyjski-
mi najemnikami w RŚA, którzy 
po kilku latach obecności mają 
prezydenta i władze tego kraju 
w przysłowiowej „kieszeni”.

Lecąc do Afryki tym razem, po raz pierwszy korzystałem 
z usług linii lotniczych Etiopian Airlines i podróż z Warszawy 
do Bangui odbyła się z przesiadką w Addis Abebie. Lotni-
sko w stolicy Etiopii jest chyba kilka razy większe od Okęcia 
i prezentuje się całkiem dobrze. Nie można tego powiedzieć 
o porcie lotniczym w Bangui. Już określenie niewielkiego 
budynku „portem lotniczym” jest zdecydowanie na wyrost. 
Przypomina on raczej większy dworzec autobusowy w Pol-
sce z lat 80-tych XX wieku. Przejazd przez ulice stolicy kraju 
Bangui był jak zwykle utrudniony przez stragany, sklepiki 
umieszczone wzdłuż ciągów komunikacyjnych. Popularnie 
mówi się, że w miastach afrykańskich życie w ciągu dnia to-
czy się na obrzeżach ulic. W porównaniu z ostatnim moim 
pobytem w tym mieście na pewno jest większy ruch drogo-
wy, szczególnie przybyło motocykli, wśród których trzeba 
wiedzieć jak się poruszać, bo przepisy mówią jedno, a prak-
tyka drugie.

Planując ten 16-to dniowy pobyt w RŚA wiedziałem, że 
podróże samochodem zajmą nam dużo czasu. Z jednej stro-
ny ze względu na odległości, które mieliśmy do pokonania, 
a z drugiej, ze względu na stan dróg. Zaledwie 80-cio kilo-
metrowy odcinek między Bocaranaga a Ngaoundaye zajął 
nam 3,5 godziny jazdy, nie po drodze, ale po wertepach. Ska-
cząc na siedzeniu i wyginając się we wszystkich możliwych 
kierunkach czułem się nie jak na drodze, ale jak na rodeo. 

Jezus rzekł do nich: „Tak jest napisane: Mesjasz będzie 
cierpiał i trzeciego dnia zmartwychwstanie, w imię Jego 
głoszone będzie nawrócenie i odpuszczenie grzechów 
wszystkim narodom, począwszy od Jerozolimy. Wy je-
steście świadkami tego”.

Łk 24, 46 – 48

Drodzy Przyjaciele Misji
Może wiele sytuacji naszego życia jest trudnych do zrozu-

mienia i nie znamy odpowiedzi na wiele pytań. Poszukujemy 
prawdy. W gąszczu medialnych informacji prawda dzisiaj dla 
wielu jest niewygodna, mało istotna, często pomijana, by kre-
ować rzeczywistość według własnego interesu. I może czasa-
mi mamy wątpliwości czy istnieje prawda obiektywna?

Jest jednak prawda, ta jedyna - objawiona z góry, Wcielone 
Słowo – Syn Boży, Jezus Chrystus. My wszyscy, podobnie jak 
uczniowie z Wieczernika, jesteśmy powołani aby żyć prawdą 
zmartwychwstania Jezusa Chrystusa, dawać o niej świadec-
two.

Niech rozważanie tajemnic Męki i Zmartwychwstania Pana 
będzie dla nas czasem ożywienia, umocnienia i wyjścia z od-
wagą w obronie prawdy, tam gdzie rozsiewane jest kłamstwo.

Jezus żyje i w Nim jest nasze zwycięstwo nad śmiercią i ży-
cie wieczne. 

Radujmy się i weselmy, Alleluja!
br. Jerzy Steliga

Do misji w Ngaoundaye, gdzie pracuje br. Maciej Jabłoński 
dotarliśmy po dwóch dniach podróży ze stolicy, zatrzymu-
jąc się na nocleg w Bouar. Placówka misyjna w Ngaoundaye, 
była również i moją pierwszą misją, kiedy przyjechałem 
do Afryki w 1993 roku. Miło było spotkać ludzi, którzy jesz-
cze mnie pamiętali. Br. Maciej „duszpasterzuje” na różne 
sposoby: w parafii jako proboszcz i w szpitalu pomagając 
organizacyjnie, w remontach i budowach nowych pawilo-
nów. W szpitalu szczególną opieką otacza dzieci prowadząc 
projekt zwany „ostrym dyżurem pediatrycznym”. Jednego 
wieczora po nabożeństwie w kościele zaprosiliśmy ludność 
Ngaoundaye do plenerowego kina na wieczór wspomnień. 
Miałem ze sobą filmy nakręcone w Ngaoudaye ponad trzy-
dzieści lat temu. W 1994 roku obchodziliśmy w RŚA stulecie 
przybycia pierwszych misjonarzy i z tej okazji każda diece-
zja, każda parafia, organizowała dziękczynne święto. Przed-
stawiłem im film właśnie z tych trzydniowych uroczystości 
oraz drugi z defilady 1 grudnia 1994 r. organizowanej z okazji 
rocznicy odzyskania niepodległości od Francji w roku 1960. 
Na pokazie filmowym było ok 500 osób, widzowie siedzieli 
głowa przy głowie. Co chwilę słychać było wybuchy śmie-
chu lub głośno wypowiadane nazwiska osób ukazujących 
się na ekranie. Ten wieczór, niezapomniany dla mnie, pozo-
stawił mnie z pytaniem: jak tamtejsi ludzie rozumieją prze-
szłość, widząc siebie lub swoich bliskich sprzed trzydziestu 
laty? Wydaje mi się, że jeszcze dla wielu tamtejszych miesz-
kańców nie liczy się przeszłość zapisana w ludzkiej pamięci, 
na fotografiach czy na taśmie filmowej, ale teraźniejszość, 
ta konkretna, namacalna. Inaczej mówiąc, wydaje mi się, że 
wydarzenia z przeszłości nie mają dla nich aż takiego zna-
czenia i wpływu na ich teraźniejszość jak w przypadku nas, 
Europejczyków.

Po dwóch dniach pobytu w Ngaundaye dotarliśmy do 
misji br. Tomasza Świtały do Bocaranga. To prężna parafia 
z wieloma grupami duszpasterskimi. Mieliśmy okazję zo-
baczyć dzieła socjalne prowadzone dla najuboższych takie 
jak: świetlica środowiskowa dla sierot i ubogich dzieci, szko-
ła krawiecka dla dziewcząt i szkoła stolarska dla chłopców. 
Uczestniczyliśmy także w otwarciu i poświęceniu dwóch 
studni głębinowych w małych wioskach parafii. Radość z do-
stępu do czystej wody, której nie trzeba daleko szukać i moż-
na ją nabrać w wiosce, była ogromna. Wdzięczność ludności 
za ten niebywały skarb, którym jest studnia z czystą wodą 
wyrażała się w uściskach naszych dłoni, podziękowaniach 

Republika Środkowoafrykańska  
widziana po siedmiu latach nieobecności
pisze br. Jerzy Steliga, sekretarz misyjny

Bimbo, nowicjat kapucynów

Bocaranga, dożywianie sierot
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i w specyficznym zaśpiewie radości, który określam jako 
swoiste jodłowanie przypominające nieco to z Tyrolu. W Bo-
caranga podczas odpustu parafialnego, miałem okazję po 
raz pierwszy uzyskać odpust związany z przeżywanym w Ko-
ściele Rokiem Jubileuszowym. Przed uroczystą Mszą świętą 
odbyliśmy pielgrzymkę ulicami miasteczka, w której uczest-
niczyły setki ludzi. Na początku, przez różne grupy parafial-
ne, niesiony był duży krzyż. W czasie drogi odmawialiśmy 
różaniec przeplatany pieśniami religijnymi. Na przybyszach 
z Europy duże wrażenie robi spontaniczność i żywiołowość 
ludzi podczas liturgii mszalnej. Nie umknie też uwadze duża 
ilość dzieci i młodzieży uczestniczących w Mszy św. Podob-
ny obrazek, setki dzieci w jednakowych mundurkach, można 
zobaczyć każdego ranka przy szkole, naprzeciwko kościoła. 
Mam nadzieję, że inwestycja Kościoła katolickiego w eduka-
cję dzieci i młodzieży przyniesie z czasem pozytywne efekty 
dla społeczeństwa i kraju. W Bocaranga spotkałem Judytę 
pochodzącą z parafii Ndim. Przez wiele lat pomagaliśmy jej 
rodzinie, aby niepełnosprawna od urodzenia Judyta mogła 
chodzić do szkoły. Wiązało się to nie tylko z opłatą za szkołę, 
ale również z wyjazdami do kliniki ortopedycznej do Czadu, 
aby w miarę wzrastania dobierać odpowiednie dla niej pro-
tezy. Pomagaliśmy jej też w studiach pedagogicznych, które 
zakończyła na poziomie naszego licencjatu. Dzisiaj, pomimo 
że dalej porusza się o kulach i protezach, ma wykształcenie 
i zawód, który pomoże jej zdobyć środki do życia.

Kolejnym przystankiem i zarazem ostatnim, była miej-
scowość Bouar, gdzie znajduje się centrum Kustodii Czad – 
RŚA Braci Kapucynów - Kuria i Wyższe Seminarium Duchow-
ne. W Kustodii od wielu lat ekonomem jest br. Jacek Dębski. 
Cichy i spokojny, ale jak ta przysłowiowa mrówka, wykonuje 
wiele niewidocznych dla oka prac. Nie tylko dba o porzą-

Bouar, kapituła kapucynów

dek w finansach Kustodii, ale służy pomocą w załatwianiu 
wielu spraw urzędowych nie tylko braciom kapucynom, ale 
i siostrom zakonnym. Udziela się też w radiu diecezjalnym 
Siriri prowadzonym przez nasz zakon. Czuwa nad bibliote-
ką seminaryjną, kupując potrzebne dla studiowania książki. 
W Bouar swoją siedzibę ma również jedyna w RŚA – jak to 
podkreśla z dumą br. Benedykt Pączka – Szkoła Muzyczna. 
Podczas pobytu w Bouar nocowaliśmy w budynku tej szko-
ły. Mogliśmy przyjrzeć się z bliska jak wyglądają zajęcia dla 
dzieci i młodzieży. Do pracy formacyjnej przyjeżdżają muzy-
cy z Polski. Na miejscu spotkaliśmy troje nauczycieli z nasze-

go kraju. Dzieci, po zajęciach w normalnych szkołach, bez-
pośrednio przychodzą do szkoły muzycznej. Tam otrzymują 
posiłek w stołówce szkolnej i spędzają całe popołudnie na 
różnych zajęciach muzycznych. Br. Benedykt ma wiele po-
mysłów związanych ze szkołą. Jest w trakcie budowy funda-
mentów pod salę widowiskowo-sportową, w której ma być 
pełnowymiarowe boisko do koszykówki i ma się w niej po-
mieścić około 1000 osób podczas koncertów. To nie koniec 
przedsięwzięć związanych z centrum muzycznym w Bouar. 
Kilka miesięcy temu br. Benedykt nabył niewielki teren przy-

Bouar, grupa polska na kapitule

Bouar, szkoła muzyczna

legający do szkoły i tam chce wybudować profesjonalne stu-
dio nagrań. W finansowanie tego projektu zaangażowali się 
młodzi Polacy, raper i piosenkarz o pseudonimie Kuqe oraz 
Kuba Patecki podróżnik, szerzej znany jako „Patec Wariatec”. 
W 2024 roku odwiedzili oni br. Benedykta i szkołę muzycz-
ną. Nagrali kilka filmów z tej podróży, których oglądalność 
osiągała setki tysięcy odtworzeń. Dodatkowo Kuque nagrał 
klip muzyczny „Taki mały ja”, który stał się hitem muzycznym 
w Polsce. Ma on już 15 milionów odtworzeń w intenecie. Do-
chód z klipu przeznaczony jest na wspomniane wcześniej 
studio nagrań przy szkole muzycznej w Bouar.

Przez cztery dni bracia Kustodii Czad – RŚA obradowa-
li podczas Kapituły. Kapituła to zgromadzenie wszystkich 
braci Kustodii odbywające się co trzy lata w celu podsumo-
wania poprzedniego trzechlecia i wyboru nowego zarządu 
Kustodii. Zarząd tworzy kustosz i czterech radnych. Podczas 
tegorocznych wyborów na funkcję kustosza ponownie zo-
stał wybrany br. Martial Wago. Jego doradcami zostało 
dwóch braci Czadyjczyków, jeden Środkowoafrykańczyk 
oraz ponownie br. Robert Wnuk z Polski. Podczas dyskusji 
braci kapitulnych najwięcej czasu poświęcono formacji kan-
dydatów do zakonu. Omówiono wszystkie etapy formacji 
początkowej: postulat, nowicjat i post-nowicjat czyli okres 
studiów filozoficzno – teologicznych. Powołań jest dużo 
i trzeba odpowiednio selekcjonować i ograniczać liczbę 
przyjmowanych kandydatów. Największą trudnością w for-
macji jest brak odpowiedniej kadry wychowawczej, która 
miałaby odpowiednie kompetencje i doświadczenie w to-

Gbakeya, otwarcie studni

warzyszeniu młodym zakonnikom. Bracia jednak z nadzieją 
patrzą w przyszłość jeśli chodzi o rozwój zakonu kapucynów 
w tej części Afryki.

Czas rozstania się z ciepłem afrykańskim przyszedł dość 
szybko. W następny dzień po zakończeniu Kapituły odbyli-
śmy podróż powrotną do stolicy. A w kolejny dzień trzeba 
było nam się żegnać z Afryką i wracać do polskiej, zimowej 
rzeczywistości.

Co pozostało mi w głowie i sercu po tej ostatniej po-
dróży? Zestawiając teraźniejsze życie w RŚA z tym naszym 
w Polsce ukazuje się wiele paradoksów. Tam mają dużą ilość 
powołań do życia zakonnego, a my tutaj mamy dobrze wy-
szkolone ekipy wychowawców. Oni mają zbyt dużo słońca, 
a my narzekamy na jego brak, szczególnie w jesienne i zimo-
we dni. W Afryce wszędzie jest dużo dzieci, a u nas ich nie 
ma. Szkoda, że nie da się wzajemnie uzupełnić tych braków.

Pragnę na koniec podziękować Panu Bogu za tą kolejną 
okazję odwiedzin braci misjonarzy i tamtejszych chrześcijan. 
Dziękuję również wszystkim osobom, które wspierały nas 
modlitwą, aby ten wyjazd odbył się bezpiecznie i w dobrym 
zdrowiu. Deo gratias. 

br. Jerzy Steliga

Ngaoundaye, pediatria
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Małżeństwo u Nuerów cz. 3
pisze br. Robert Wieczorek OFMCap, obóz dla uchodźców, Rubkona, Sudan Południowy

U Nuerów praktykuje się w związku z małżeństwem 
parę zwyczajów, których – mimo obopólnej życzli-
wości – z chrześcijaństwem po prostu pogodzić się 

nie da. Powszechność poligamii w większości tradycyjnych 
kultur afrykańskich nie wymaga specjalnych wyjaśnień. Na-
tomiast jest kilka specyficznych wykwitów tego fenomenu, 
które jak dotychczas spotkałem tylko u Nuerów. Chodzi 
o takie zwyczaje jak: lewirat klanowy, małżeństwo z duchem 
i małżeństwo między kobietami.

Te intrygująco się zapowiadające praktyki można lepiej 
zrozumieć, przyjmując do wiadomości trzy fundamentalnie 
ważne założenia funkcjonujące w mentalności statystyczne-
go Nuera. Po pierwsze: przychodzę na świat przysłany z woli 
Boga Stworzyciela jako kontynuator linii mych przodków 
i do nich też powrócę po mej śmierci. Stąd przynależność 
do linii genealogicznej i znajomość ciągu kilkunastu nawet 
imion przodków jest co najmniej tak ważna, jak w Polsce 
znajomość Peselu czy numeru konta w banku. Po drugie: 
pozostawienie po sobie potomstwa jest najważniejszą misją 
życiową. Dla mężczyzny – by zapewnić ciągłość własnej linii 
rodzinnej, a dla kobiety (która przez ważnie zawarte małżeń-
stwo jest wszczepiona w linię rodziny męża) – by dopełnić 
swej kobiecości przez zrodzenie licznego potomstwa. Do 
tego dochodzi jeszcze istotne uzupełnienie: wśród Nuerów 
rozpowszechnione są przeróżne warianty adopcji i – uwaga! 
– ojcostwo adopcyjne jest oficjalnie ważniejsze niż to fak-
tyczne, biologiczne.

nie dotyczyło młodszego brata, jeszcze nieżonatego – to on 
miał pojąć za żonę wdowę po starszym, zmarłym bezpotom-
nie bracie. U Nuerów to szerzej rozpowszechniona praktyka: 
nawet jeśli starszy brat umiera pozostawiając potomstwo, 
jego żona-wdowa niemal automatycznie jest posyłana do 
domu któregoś z jego braci, jako kolejna z jego żon. Nie po-
trzeba do tego żadnej ceremonii, bo przecież ślub „z całym 
klanem” już się odbył – cała rodzina uczestniczyła w skom-
pletowaniu liczby krów koniecznej, by małżeństwo mogło 
się dopełnić. Odtąd kobieta należy się niejako całej rodzinie 
męża. Urodzone przez nią post mortem kolejne dzieci, będą 
dopisane do linii pierwszego męża i nosić będą jego imię, 
mimo że ich biologicznym ojcem jest jego młodszy brat.

Wiem z praktyki, że gdy do biura parafialnego przycho-
dzą panie, by porozmawiać o dopuszczeniu ich do sakra-
mentów, muszę powoli, krok za krokiem, dopytać, jak to 
było z danym małżeństwem w chwili chrztu, a jak jest teraz, 
bo samo zapytanie, czy dana kobieta jest wdową, może oka-
zać się zwodnicze. I niekiedy dialog wygląda następująco: 
- Ma pani męża? - Tak. - Macie ślub kościelny? W zdecydo-
wanej większości przypadków odpowiedź brzmi: nie. - No 
to nie może pani być dopuszczona do spowiedzi i Komunii, 
zanim nie zawrzecie sakramentu małżeństwa. – Ale mój mąż 

umarł przed pięciu laty! Więc zaczynam od nowa: - To w ta-
kim razie jest pani wdową, czyli osobą wolnego stanu – mó-
wię (ergo: może przystąpić do sakramentów). I nagle stop! 
Zapala mi się lampka ostrzegawcza: - Na dziś żyje pani sama 
w domu, z dziećmi, czy też…? I tu najczęściej z ust młodej 
wdowy pada szczere wyznanie: - No nie, poszłam do domu 
brata mojego męża-nieboszczyka, by rodzić mu dalej dzieci. 
Natomiast starsze panie deklarują: - Ja już nie mogę rodzić, 
więc wyprowadziłam się od mego »lewirackiego« partnera 
i teraz żyję sama. Chcę być blisko Boga, więc po latach pro-
szę o pozwolenie mi na spowiedź i Komunię. I taka osoba 
oczywiście może być dopuszczona do sakramentów.

sobie potomstwa? Co wtedy z jego linią rodową? Ma wyga-
snąć, przejść w niepamięć? Kochająca rodzina postara się po 
paru latach, by pamiętając o zmarłym, „wykupić” dla niego 
legalną żonę i ta – dla utrwalenia jego imienia – będzie rodzi-
ła dzieci „na jego konto”. A z kim? – nasuwa się wścibskiemu 
Europejczykowi naturalne pytanie. A nieważne – odpowie-
dzą jedni. A inni zasugerują, że z różnymi panami, ale raczej 
nie z rodziny. A najlepiej to się za bardzo tym nie interesuj…

Pamiętam moje pierwsze „zderzenie z murem” w tego typu 
sytuacji. Pewna pani przyszła zapisać dzieci do chrztu i w trak-
cie rozmowy wyszło, że mąż nie tylko już nie żyje, ale ona na-
wet go w życiu nie poznała – lecz kilkoro dzieci z nim ma. I co 
zrobić? Minę musiałem mieć nieszczególną. Po bezowocnych 
wysiłkach z mej strony, żeby dopytać o nazwisko biologiczne-
go taty, katechiści wytłumaczyli mi, że poznanie imienia tego 
„reproduktora” nie ma znaczenia, bo w papierach i zbiorowej 
pamięci dziecko jest przypisane jedynie do „ducha ojca”. Kto 
łoży na utrzymanie takiej „rodziny ducha”, nie bardzo wiado-
mo. Przypuszczam, że krewni zmarłego młodzieńca. Najważ-
niejsze, że następowalność pokoleń jest w tej rodzinie za-
pewniona. Dzieci owe ochrzciłem, ale taka „małżonka ducha” 
– posiłkująca się usługami przydanych jej panów dla wzbudze-
nia kolejnego potomstwa – choć może kiedyś ochrzczona, to 
teraz do Komunii dopuszczona być nie może.

Ale przejdźmy do konkretnych przypadków. Lewirat jest 
nie tylko specyficznym przypadkiem notowanym w Biblii, 
gdzie mowa jest o naturalnej powinności, by zmarłemu bez-
dzietnie bratu wzbudzić potomstwo i zachować przez to 
szacowną pamięć o nim. U Żydów to moralne zobowiąza-

Tego typu rozmowy są bardzo szczere i proste – bez dą-
sów, bez domagania się nienależnych praw, bez pretensji. 
Kobiety naturalną koleją rzeczy same dzielą siebie na dwie 
kategorie: te, które rodzą, i te, które już nie mogą. Rodzenie 
dzieci jest tak ważnym pryncypium, że kobiety są dlań go-

towe nawet na zerwanie z dostępem do sakramentów – za-
wierają małżeństwo tradycyjne, ale opór co do sakramental-
nego jest tu nagminną praktyką. Natomiast te drugie, owe 
faktyczne wdowy, są bardzo mocno zaangażowane w Ko-
ściele i tworzą między sobą tzw. Kom Luka. Czy ta grupa 
ma coś wspólnego ze św. Łukaszem? Do tej pory nie wiem. 
Ale twardo gromadzą się te panie na modlitwie różańcowej, 
odwiedzają po domach i – na ile je stać – praktykują caritas 
(miłość miłosierną) i gościnność.

Małżeństwo z duchem. A co począć, gdy chłopiec umrze 
przed osiągnięciem wieku dojrzałego, nie pozostawiając po 

Małżeństwo dwóch kobiet. Od razu spieszę z wyjaśnie-
niem: praktyka ta nie ma nic wspólnego z lesbijstwem. Gdy 
kobieta okaże się bezpłodna, a mąż mimo to zachowa ją 
przy sobie (z potomstwem poradzi sobie, dobierając kolej-
ną, płodną małżonkę), co właściwie może ona ze sobą po-
cząć? Bywa też, że kobieta urodzi same córki albo samych 
synów, a według Nuerów najlepiej byłoby mieć potomstwo 
obu płci, bo chłopak to splendor linii rodzinnej i przyszła 
dlań ochrona, a dziewczynka gwarantuje wejście w posiada-
nie stada krów w związku z przyszłym zamążpójściem. Jeśli 
taka bezdzietna lub niespełniona do końca pani jest wystar-
czająco zamożna, może sobie pozwolić na „poślubienie” 
młodej zastępczyni (surogatki?), którą podsunie małżon-
kowi. Dzieci, które w ten sposób się pojawią, będą dziećmi 
prawowitej małżonki. W naszych oczach takie rozwiązanie 
może wydawać się dziwaczne, ale tłumaczyć je należy po-
wszechnym przekonaniem, że kobiecość potwierdza się 
posiadaniem potomków obojga płci. Oczywiście takie „trio” 
(tu – z inicjatywy kobiety) w związku chrześcijańskim jest 
niedopuszczalne.
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Z drugiej strony, starszy mężczyzna, który posiada wy-
starczającą ilość krów, nie widzi żadnych kontrargumen-
tów, by ożenić się po raz kolejny. Umówi się potem z jakimś 
młodzieńcem spoza rodziny, by ten wzbudził mu potom-
stwo z jego najnowszej żony. Dzieci będą naturalnie nosiły 
nazwisko „starego pana młodego”. Nasz biskup Christian 
w swojej opowieści o ojcu Antonio, pierwszym kapłanie, 
który w latach 90-tych ubiegłego wieku dotarł do Nuerów 
po wschodniej stronie Nilu, opisuje przypadek katechisty, 
który z dumą legitymizował się pochodzeniem od słynne-
go rodzica, niegdyś ważnego lokalnego szefa. Okazało się, 
że matka owego przyszłego katechisty była ostatnią żoną 
mężczyzny, który był już bardzo leciwy, chory i niezdolny do 
współżycia. Syna w jej łonie wzbudził autoryzowany przez 
starca młodzieniec, i – co więcej – nasz bohater przyszedł na 
świat wtedy, gdy oficjalny ojciec już nie żył. Biologicznego 
rodziciela nigdy nie poznał i w ogóle się nim nie interesował, 
za to dumny był z oficjalnego imienia, odziedziczonego po 
człowieku, którego nigdy nie zobaczył i z którym faktycznie 
nie miał genetycznie nic wspólnego. U Nuerów biologiczna 
więź nie ma większego znaczenia: liczy się duchowa cią-
głość linii rodowej.

Z powyższych przykładów, podobnie jak z przytoczo-
nych już w poprzednich odcinkach, jasno wynika, że zachę-
cając naszych chrześcijan do sakramentalnego małżeństwa 

monogamicznego, prowadzimy orkę na ugorze, przekona-
ni, że Ewangelia rodziny jest atrakcyjną propozycją dla świa-
ta, także afrykańskiego. Znamy małżeństwa służące za żywy 
przykład, że da się tak żyć. Życie przynosi nam też jednak 
bolesne zawody.

Tydzień temu gruchnęła wieść, że jednemu z naszych 
głównych katechistów nagle zmarł brat-bliźniak: relatywnie 
młody mężczyzna, po czterdziestce, upadł podczas pracy 
na ziemię i już się nie podniósł. Po tym wydarzeniu katechi-
sta zniknął z kościoła. Doznany szok wszystkiego nie tłuma-
czy. Same sprawy okołopogrzebowe w oddalonej rodzinnej 
wiosce czy tradycyjne ryty do odbycia – też nie. Do tej pory 
nie skontaktował się w sprawie Mszy za zmarłego... Z pew-
nością dostrzegam jedynie wierzchołek góry lodowej. Ale 
nie zdziwię się, jeśli niebawem się dowiem, że mimo iż pełnił 
posługę w Kościele, to jednak dał się nakłonić krewnym do 
przyjęcia odpowiedzialności za rodzinę zmarłego, czytaj: 
dobrania sobie wdowy po bracie jako drugiej żony. Więzi 
bliźniacze są szczególnie mocno podkreślane u Nuerów. 
Mój katechista stoi teraz przed arcytrudnym egzaminem: 
wyboru między tradycją przodków a osobiście przyjętym 
chrześcijaństwem. Obym okazał się fałszywym prorokiem, 
ale tak po ludzku patrząc – to już po chłopie.

„Kota Matanga” w Ngaoundaye,  
czyli wielkie święto z okazji 60-cio lecia naszej parafii
pisze br. Maciej Jabłoński, proboszcz parafii w Ngaoundaye

Choć pierwsi misjonarze kapucyni pojawili się na te-
renie dzisiejszej parafii Ngaoundaye nieco wcześniej, 
bo w drugiej połowie lat pięćdziesiątych XX wieku, 

to data 23 marca 1965 roku (dzień konsekracji naszego ko-
ścioła), jest przyjmowana jako data utworzenia Parafii pw. 
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny w Nga-
oundaye. Tak wspaniałej, okrągłej rocznicy nie można było 
przegapić, stąd pomysł zorganizowania hucznych urodzin 
dostojnej jubilatki - naszej parafii.

Postanowiliśmy by było to święto wszystkich, którzy tę 
parafię tworzą, a więc nie tylko mieszkańców Ngaoundaye, 
ale także chrześcijan z 18 wiosek dojazdowych. Stąd zapro-
szenie na świętowanie zostało skierowane do wszystkich.

Od razu pojawiły się problemy logistyczne, przede 
wszystkim pytanie: jak nakarmić delegacje z poszczegól-
nych wiosek i wszystkich zaproszonych gości? Wpadliśmy na 
pomysł by sprzedawać koszulki z nadrukiem, a dochód prze-
znaczyć na organizację święta. Koszulki z jednej strony mają 
logo parafii i odpowiednie adnotacje dotyczące jubileuszu, 
z drugiej strony - logo roku Jubileuszowego 2025 obchodzo-
nego w Kościele Powszechnym. W ten sposób mieszkańcy 
naszej parafii zyskali szczególną pamiątkę, a my, komitet 
organizacyjny uroczystości, zyskaliśmy środki finansowe na 
zakup pożywienia. Tu przydadzą się liczby, przyszło około 
2000 zaproszonych gości - delegacje z poszczególnych wio-
sek. Aby można było ich ugościć posiłkiem, potrzebowali-
śmy miedzy innymi 500 kilogramów mąki z manioku, 200 
kilogramów ryżu, 3 dorodne krowy, 50 litrów oleju roślinne-
go. W Afryce, żeby święto było udane, nie może zabraknąć 
jedzenia.

Ale nie samym chlebem żyje człowiek… Teraz napiszę 
kilka słów o wymiarze duchowym naszych uroczystości. 
W wigilię uroczystości zorganizowaliśmy czuwanie modli-
tewne, podczas którego była okazja do skorzystania z sakra-
mentu pokuty i pojednania. Po części modlitewnej, połączo-
ne chóry naszej parafii poprowadziły uwielbienie, animację 
muzyczną, która zakończyła się około godziny 21. Było na-
prawdę gorąco, i to nie tylko dlatego, że termometr mimo 
wieczornej pory wskazywał 35 stopni Celsjusza.

W niedzielę, w dniu święta, spotkaliśmy się wszyscy o go-
dzinie 9 rano na uroczystej Eucharystii, której przewodniczył 
Polak, nasz ordynariusz diecezji Bouar, biskup Mirosław Gu-
cwa. Obok licznych przybyłych gości, chrześcijan z naszej 
parafii, przedstawicieli władz lokalnych, funkcjonariuszy pu-
blicznych i organizacji pozarządowych, zaszczytne miejsce 
gościa honorowego przypadło dla ojca Cipriano Viggo, ka-
pucyna, misjonarza z prowincji Genui, obecnie pracującego 
w parafii Bocaranga. Ten 92 letni misjonarz, pieszczotliwie 

nazywany w Kustodii „Dziadkiem”, należy do grona pierw-
szych misjonarzy, którzy położyli podwaliny misji i parafii 
Ngaoundaye. Nie mogło zabraknąć tak dostojnego świadka 
historii i jego świadectwa, jak to było kiedyś. Jego wspomnie-
nia zostały przyjęte wielkim aplauzem. Pod koniec Euchary-
stii nasi chrześcijanie przygotowali dziękczynienie - procesję 
z darami. Nie da się opisać tego kolorowego korowodu, nio-
sącego do ołtarza dary takie jak: maniok, kukurydza, kurcza-
ki, kozy, liście manioku, liście fasoli, ziarna prosa i co tam kto 
miał. Procesja, przy radosnym śpiewie, trwała i trwała. Msza 
św. skończyła się po około 4 godzinach, niby długo, ale jakoś 
nikt nie zauważył mijającego czasu. Po zakończonych uro-
czystościach wszyscy rozeszliśmy się na wyznaczone miej-
sca, gdzie każdy otrzymał posiłek i najadł się do syta.

Osobiście jestem wdzięczny Bogu za ten czas radosnego 
świętowania. Dziękuję wszystkim osobom, które przyczyniły 
się do realizacji jubileuszu. Dziękuję zaproszonym gościom, 
komitetowi organizacyjnemu. Dziękuję Bogu za moich po-
przedników, za wielu kapłanów i braci zakonnych z naszego 
Zakonu Braci Mniejszych Kapucynów, którzy na przestrzeni 
lat dawali swoje życie, by głosić Ewangelię, udzielać Chrztu 
Świętego i innych sakramentów, pomagali biednym ludziom 
na polu pracy socjalnej. Misjonarze swoim życiem i pracą da-
wali świadectwo umiłowania Boga i bliźniego. Ja doświad-
czam teraz owoców ich pracy. My wszyscy, zgromadzeni na 
tym święcie, czuliśmy się dumni, że jesteśmy częścią historii 
naszej parafii. Wspólnotę Parafii Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Maryi Panny w Ngaoundaye tworzą dobrzy 
ludzie, którzy pomimo rozlicznych przeciwności, dają żywe 
świadectwo wiary. Deo gratias!

Biskup Mirosław Gucwa, misjonarze: br. Cipriano Viggo, br. Zenon Kapka  
i ks. Krzysztof Mikołajczyk z przedstawicielami wspólnot parafialnych
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17 marca 2025 roku w wieku 83 lat, w 64 roku życia za-
konnego i 60 roku kapłaństwa odszedł do Pana O. Damian 
Franciszek Delekta, Prezbiter Zakonu Braci Mniejszych Ka-
pucynów. 

Ojciec Franciszek Delekta był pierwszym kapucynem 
z Prowincji Krakowskiej, który po II Wojnie Światowej poje-
chał na misje do Ameryki Środkowej. Na misjach spędził 23 
lata. Przytaczamy fragmenty jego autobiografii opisujące 
głównie tę misyjną część jego życia.

O. Damian Franciszek Delekta tak o sobie pisał:

Urodziłem się 16 września 1941 roku w Kamieniu koło 
Rudnika nad Sanem, województwo rzeszowskie, 
jako drugie z siedmiorga dzieci małorolnej rodziny 

Jana Delekty i Anny Kata. Dzieciństwo spędziłem w domu 
rodzinnym pomagając rodzicom w pracy na gospodarstwie.
(…) Po ukończeniu siódmej klasy szkoły podstawowej roz-
począłem naukę w Liceum Ogólnokształcącym w Sokołowie 
Małopolskim. Po zdaniu egzaminu dojrzałości w czerwcu 
1959 r. zamierzałem wstąpić do Zakonu św. Franciszka z Asy-
żu, ale najpierw postanowiłem spędzić jeden rok w rodzin-
nym domu aby poważniej zastanowić się czy takie jest na-
prawdę moje powołanie. W następnym roku zdecydowałem 
się wstąpić do Zakonu Ojców Kapucynów w Krakowie.(…) 
Dnia 3 sierpnia 1960 r. przybyłem do klasztoru kapucynów 
w Sędziszowie Małopolskim aby rozpocząć krótki postulat 
a następnie nowicjat. 28 sierpnia 1960 r. otrzymałem z rąk 
O. Prowincjała Alojzego Wojnara habit zakonny i rozpoczą-
łem roczny nowicjat, który zakończyłem pomyślnie ślubami 
zakonnymi zwykłymi w dniu 29 sierpnia 1961 r. Po złożeniu 
ślubów zakonnych udałem się do klasztoru OO. Kapucynów 
w Rozwadowie na studia filozofii. Niestety, po kilku miesią-
cach komunistyczne władze państwowe zmusiły mnie do 
odbycia zasadniczej służby wojskowej. Dnia 15 listopada 
1961 r. zostałem wcielony do Podoficerskiej Szkoły Wojsk 
Pancernych w Ostródzie, województwo olsztyńskie. Służ-
bę wojskową ukończyłem w stopniu starszego szeregowca 
dnia 28 września 1963 r. Z jednostki wojskowej udałem się 
bezpośrednio do klasztoru OO. Kapucynów w Krakowie, aby 
kontynuować rozpoczęte przed dwoma laty studia filozo-
ficzne. Po ukończeniu studiów filozoficznych, od września 
1965 r. do maja 1969 r. studiowałem teologię w Wyższym Se-
minarium Duchownym kapucynów w Sędziszowie Małopol-
skim. Tutaj też, dnia 15 września 1965 r., złożyłem w ręce Wi-
kariusza Prowincjalnego O. Aureliusza Puzio śluby zakonne 
wieczyste. Wszystkie święcenia niższe i wyższe otrzymałem 
w katedrze w Tarnowie z rąk arcybiskupa Jerzego Ablewicza. 
25 maja 1969 roku otrzymałem święcenia kapłańskie.

Po święceniach kapłańskich na początku lipca 1969 r. 
udałem się do parafii pw. św. Antoniego z Padwy w Pile aby 
pracować jako katecheta dla dzieci ze Szkoły Podstawowej 
nr 4. Po rocznej pracy w tej parafii powróciłem do Sędzi-
szowa Małopolskiego aby przygotować się do wyjazdu na 
dalsze studia teologiczne do Rzymu w „Antonianum”, które 
ukończyłem licencjatem z teologii w dniu 21 czerwca 1972 r. 
(…)

Zacząłem się uczyć języka hiszpańskiego aby przygo-
tować się do wyjazdu na pracę misyjną w Gwatemali. Dnia  
8 lutego 1973 r. odleciałem samolotem z Madrytu do Gwa-
temali. Przeznaczono mnie do pracy duszpasterskiej w para-
fii pw. św. Franciszka z Asyżu w miasteczku Quezaltepeque 
w diecezji Zacapa. (południowo-wschodnia część Gwate-
mali). Razem z drugim współbratem kapucynem mieliśmy 
do obsługi trzy miasteczka i ponad sześćdziesiąt wiosek, do 
których w większości można było dotrzeć na grzbiecie ko-
nia lub muła. Z powodu ciężkiej choroby mojego ojca, dnia  
14 maja 1975 roku przyleciałem do Polski na okolicznościowy 
urlop. Ten czas wykorzystałem także na głoszenie w różnych 
parafiach kazań o pracy polskich misjonarzy w Gwatemali. 
Gdy stan zdrowia mojego ojca uległ pewnej poprawie, zde-
cydowałem się na powrót do Gwatemali. Niestety, wkrótce 
okazało się, że poprawa zdrowia mojego ojca była pozorna, 
bowiem 8 listopada 1975 r. otrzymałem z Polski telegram, że 
mój tatuś oddał swoją duszę Panu Bogu.

Pracowałem w Parafii Quezaltepeque jako wikary aż do 
10 lipca 1977 r. Tego dnia biskup Ordynariusz diecezji Za-

Krótka autobiografia kapucyna

Niedziela misyjna we Wrocławiu podczas wakacji w Polsce.  
O. Damian stoi w drugim rzędzie od góry
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Spotkanie misjonarzy z Ameryki Środkowej, O. Damian siedzi drugi (od prawej)

Kościół w Ipala

capa, bp Costantino Cristiano Luna Pianegonda, mianował 
mnie proboszczem parafii pw. św. Ildefonsa w miasteczku 
Ipala. Pracowałem sam i miałem do obsługi oprócz mia-
steczka 23 wioski, do których w większości także można 
było dotrzeć na grzbiecie konia lub muła.

Od 9 maja do 13 sierpnia 1979 roku przebywałem na dru-
gim urlopie w Polsce. Także i tym razem wiele czasu poświę-
ciłem na głoszenie kazań i wyświetlanie przeźroczy o pra-
cy polskich misjonarzy w Gwatemali. Po powrocie z urlopu 
nadal pracowałem w parafii Ipala jako proboszcz aż do 19 
października 1983 r. W tej parafii zatroszczyłem się o wybu-
dowanie kościołów we wioskach Amatillo, Los Achiotes, La 
Coronada i Ciracil oraz kilku kaplic w innych wioskach.

Z polecenia nowego biskupa ordynariusza Rodolfo Igna-
cio Quezada Toruńo od 13 października 1983 r. do 25 lutego 
1985 r. byłem proboszczem w parafii pw. Matki Bożej Grom-
nicznej w miasteczku Teculutan, także diecezja Zacapa. Tu 
miałem do obsługi dwa miasteczka oraz trzynaście wiosek 
i też byłem sam.(…)

Dnia 29 czerwca 1988 r. biskup mianował mnie pierw-
szym proboszczem nowej parafii pw. Niepokalanego Poczę-
cia Matki Bożej w miasteczku Concepción Las Minas, diecezji 
Zacapa. Byłem tam również sam i miałem do obsługi mia-
steczko i 24 wioski. Pracowałem tam do 8 września 1991 r.

O. Jose Antonio Marquez Pavón, wiceprowincjał wicepro-
wincji Ameryki Środkowej i Panamy, do której należałem od 
9 lutego 1973 r. polecił mi udać się do Panamy, aby pracować 
tam jako proboszcz w parafii pw. św. Antoniego z Padwy 
w dzielnicy Tocumen, w stolicy tego kraju. Oprócz kościoła 
parafialnego miałem do obsługi 28 wspólnot położonych 
w pobliżu międzynarodowego lotniska. Pracowałem tam do 
25 kwietnia 1993 r.

O. Józef Mizera Prowincjał Krakowskiej Prowincji OO. Ka-
pucynów rozkazał mi powrócić do Krakowa aby pracować 
jako ojciec duchowny w naszym zakonnym Seminarium, 
w którym było wówczas ponad stu kleryków.

Nowy Prowincjał, O. Ryszard Modelski, polecił mi udać 
się na kilka miesięcy do pomocy proboszczowi w Skomiel-
nej Czarnej, aby w tym czasie przygotować się także do wy-
jazdu do pracy w sanktuarium Matki Bożej w Loreto, w Italii. 

Pracowałem w Skomielnej Czarnej jako wikary i katecheta 
od 8 sierpnia 1994 r. do 16 lutego 1995 r. Do sanktuarium 
w Loreto przybyłem 8 marca 1995 r. i pracowałem tam jako 
spowiednik w językach: polskim, hiszpańskim, włoskim 
i niemieckim aż do 27 maja 2000 r. Z Loreto wróciłem do 
Polski, ponieważ biskup Wikariatu Apostolskiego Bluefields 
w Nikaragui, Mons Pablo Schmitz, zaprosił mnie do posługi 
proboszcza w parafii pw. Chrystusa Króla w miasteczku Bo-
cana de Paiwas. Do Nikaragui odleciałem 30 sierpnia 2000 r. 
W parafii Chrystusa Króla w Bocana de Paiwas pracowałem 
od września 2000 r. do 25 sierpnia 2003 r. Miałem tam do 
obsługi trzy miasteczka i 27 wiosek rozsianych na rozległej 
przestrzeni między rzekami, górami i lasami, do których 
tylko na grzbiecie mula lub konia, po kilku godzinach jaz-
dy, można było się dostać. Była to najtrudniejsza posługa 
misyjna w moim życiu. Wyczerpany i chory powróciłem do 
Polski.

Od 26 września 2003 r. do 30 listopada 2004 r. pracowa-
łem w klasztorze w Sędziszowie Małopolskim. Na zaprosze-
nie biskupa Stanisława Padewskiego, 30 listopada 2004 r. 
udałem się do pracy duszpasterskiej na Ukrainę. Wicepro-
wincjał Kapucynow na Ukrainie O. Błażej Suska polecił mi 
udać się do Starego Konstantynowa aby pracować jako wi-
kary w parafii pw. Narodzenia św. Jana Chrzciciela. Pracowa-
łem tam od 1 grudnia 2004 r. do 3 lutego 2009 r. Z powodu 

choroby reumatyzmu powróciłem do Polski. Pracowałem 
w klasztorze OO. Kapucynów w Stalowej Woli – Rozwado-
wie. Od 22 listopada 2009 r. pracuję w klasztorze OO. Kapu-
cynów w Sędziszowie Małopolskim. Posługuję głównie jako 
spowiednik i duchowy asystent Grupy Modlitwy Ojca Pio. 
Mam nadzieję, że chyba w tym klasztorze zakończę moją 
długą tułaczkę po tym Bożym świecie. 

Bogu niech będą dzięki! 
O. Damian Franciszek Delekta Kata

Cały tekst „krótkiej autobiografii” (opublikowany 17 
marca 2025 roku) możecie Państwo przeczytać na stronie  
www.kapucyni.pl
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Powołania i formacja nowych braci 
kapucynów w krajach misyjnych
pisze br. Andrzej Barszcz, Cocobeach, Gabon

„Napisz, że błogosławię wszystkich moich braci, któ-
rzy są teraz w zakonie i będą wstępowali do niego aż do 
końca świata”. Święty Franciszek z Asyżu

Obecnie na całym świecie żyje około 11 tysięcy braci 
kapucynów, którzy posługują w ponad 100 krajach 
na wszystkich kontynentach świata. Żyjemy i formu-

jemy się jako rodzina zakonna w wielu różnych kontekstach 
kulturowych i społecznych. Papież Pius XI nazwał kiedyś ka-
pucynów „marynarzami Kościoła”, ponieważ licznie udawali 
się z Ewangelią tam, gdzie trudno było nawet dotrzeć lub 
inni obawiali się tak niedostępnych i niebezpiecznych tere-
nów misyjnych. U początków naszej historii misyjnej, takie 
powołania nacechowane były wręcz heroiczną motywacją. 
Bracia wyjeżdżali na misje aby oddać życie dla Chrystusa. 
Warunki życia na misjach były bardzo wymagające. Sprawia-
ły, że wielu naszych współbraci, wyczerpanych i zdziesiątko-
wanych przez tamtejsze warunki posługi misyjnej, złożono 
na miejscowych cmentarzach i są do dzisiaj świadectwem 
autentyczności ich powołania.

Współcześnie, nasza polska Prowincja Krakowska braci 
kapucynów, jest zaangażowana w pięciu krajach misyjnych 
w Afryce i są to: Republika Środkowoafrykańska, Czad, Repu-
blika Sudanu Południowego, Gabon i Algieria. Jednym z wi-
dzialnych owoców naszej obecności misyjnej są miejscowe 
powołania do życia konsekrowanego i posługi w Kościele.

Przez ponad dwadzieścia lat mojej posługi misyjnej 
w Czadzie i Republice Środkowoafrykańskiej towarzyszyłem 
młodym, tubylczym powołaniom i miałem świadomość, że 
my, misjonarze jesteśmy dla nich przykładem życia ewange-
licznego i kapucyńskiego. W tej formacji, tworzeniu struk-
tur, programu i praktycznej wizji towarzyszenia młodym 
tubylczym powołaniom, mieli wkład przeróżni bracia kapu-
cyni z różnych prowincji. Byli to doświadczeni misjonarze 
z Francji, Włoch, Kanady, Szwajcarii i Polski. Otworzyliśmy 
niższe seminarium w Yole, koło naszego centrum w Bouar 
(RŚA), gdzie przybywają młodzi, którzy otrzymują w miarę 
dobrą i solidną wiedzę, pozwalającą im zdać maturę. Jest 
to również czas na formację ludzką i chrześcijańską, któ-
re warunkują właściwe rozeznanie powołania zakonnego. 
Następnie dla tych, którzy decydują się wstąpić do zakonu, 
prowadzona jest formacja w postulacie w Gore, w Republi-
ce Czadu, który jest przeznaczony dla postulantów z Czadu 
i Republiki Środkowoafrykańskiej. Jesteśmy w stanie zapew-
nić tam formację dla około dwudziestu kandydatów. Na tym 
pierwszym etapie, poprzez wspólne życie, modlitwy, pracę, 
z pomocą różnych metod formacyjnych, odpowiedzialni za 
postulat starają się ukazać z bliska i w praktyce to, co istot-
ne w powołaniu franciszkańskim. Z jednej strony postulanci 
mogą doświadczyć na czym w codziennym życiu polega 
stosowanie zasad i duchowości franciszkańskiej, a formato-
rzy mogą bliżej poznać i poddać próbie przybyłych kandy-
datów do zakonu.

Po formacji w postulacie następuje czas rocznego nowi-
cjatu. Początkowo był on prowadzony w Ndim (RŚA), małej 
miejscowości na pograniczu z Czadem. Z czasem, misja ta 
wspaniale przygotowana na przeżycie modlitewnie tego tak 
ważnego etapu ale niestety usytuowana w miejscu ustron-
nym, poza miasteczkiem, stała się miejscem zbyt niebez-
piecznym na prowadzenie w niej formacji. Liczne wydarze-
nia, niektóre wręcz traumatyczne związane z rebeliantami, 
którzy nadal prowadzą swoją wzmożoną aktywność w tam-
tych rejonach, zmusiły władze kustodii do przeniesienia no-
wicjatu na południe kraju, do stolicy Bangui. Przez ostatnie 
cztery lata dołączyli do nas nowicjusze z Republiki Demokra-
tyczej Konga i było w Bangui nawet osiemnastu nowicjuszy 
z trzech krajów. Obecnie, każdego roku, odbywa tutaj swoją 
formację około dziesięciu nowicjuszy. Młodzi bracia, ubrani 
już w nasze kapucyńskie habity, które w Afryce zmieniły ko-
lor z brązowego na jasny kolor „khaki”, starają się pogłębić 
swoje powołanie, aby w końcu złożyć swoje pierwsze śluby 
zakonne. Dalsza formacja to studia filozoficzno-teologiczne 
przed przyjęciem święceń kapłańskich (w domu studiów 
w Saint Laurent – Bouar), albo formacja specjalistyczna. Ca-
łość formacji wraz z aspirantatem trwa około 12 lat.

Początkowo nikt z tych, którzy decydowali się dołączyć 
do naszej wspólnoty nie potrafił wytrwać w powołaniu fran-
ciszkańskim, gdyż wiele czynników kulturowych i społecz-
nych nie dało im wzrastać w wierze i w powołaniu. Dopiero 
po połączeniu struktur jakie już istniały w Czadzie i RSA za-
częły się powołania bardziej trwałe. Po tej reformie, pierw-
si bracia zostali wyświęceni dopiero w 2002 roku i od tego 
czasu jest już wyraźny wzrost ilości miejscowych powołań. 
Jest to jednak dość słaby wynik, jeśli tak można powiedzieć, 
gdyż jako kapucyni posługujemy tam już od 1939 roku.

Obecnie prowadzimy bardziej intensywną ewangeliza-
cję wśród młodego pokolenia. Ale nie brakuje problemów. 

Sytuacja polityczna i ekonomiczna w Czadzie jak i w RŚA 
jest ciągle bardzo skomplikowana. Liczne konflikty moc-
no wpływają na obniżenie poziomu edukacji, która nawet 
w nielicznych latach spokoju, nie była na dobrym poziomie. 
Dodatkowo brakuje szkół, a w istniejących klasy są prze-
pełnione uczniami. Dla przykładu podam, że w szkołach 
podstawowych w niemal każdej klasie uczy się około setka 
dzieci, a w liceach na każdą klasę przypada nawet ponad 
dwustu uczniów. Brakuje kadry nauczycielskiej, przyborów 
szkolnych, no i pieniędzy...

My staramy się aby przy każdej parafii funkcjonowała 
tzw. szkoła katolicka. Prowadzimy też w RŚA niższe semina-
rium. Ze szkół katolickich i niższego seminarium pochodzą 
głównie kandydaci do naszego zakonu. Ale są i tacy, którzy 
zgłaszają się już po ukończeniu studiów. Trzeba przyznać, że 
wielu młodych ludzi interesuje się powołaniem zakonnym 
i wtedy przychodzą na organizowane przez nas spotkania 
powołaniowe dla tzw. aspirantów, czyli kandydatów do za-
konu. Często słyszę, że w krajach afrykańskich grupy mło-
dych, którzy chcą przyjść do zakonu, są dlatego tak liczne, że 
młodzi kierują się głownie motywem socjalnym, aby mieć 
lepszą perspektywę życia. Nie można temu w pełni zaprze-
czyć, ale mając okazję bezpośrednio asystować, towarzy-
szyć tym młodym, odkrywającym swoje powołanie, często 
z zaciekawieniem i fascynacją słuchałem niektórych ich hi-
storii wzrastania w wierze, pokonywania wielu barier mate-
rialnych, tradycyjnych, rodzinnych. Wielu też już wzrastało 
naprawdę w chrześcijańskich rodzinach i otrzymało dobre 
podstawy do tego, aby dokonywać życiowych wyborów ro-
zeznawanych w świetle wiary. 

Jeden z naszych młodych współbraci, który obecnie jest 
w naszym domu studiów w Bouar i przygotowuje się do 
święceń kapłańskich, pochodzi z rodziny poligamicznej. Po 
wczesnej śmierci swojego ojca, wg tamtejszej tradycji, jako 
zaledwie kilkuletni chłopiec został oddzielony od swojej 
mamy i zabrany do rodziny wujka. Trafił na północne tereny 

Dawny nowicjat w Ndim

Na terenie nowicjatu w Ndim

Postulanci z br. Andrzejem w Gore

Postulat w Gore
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Czadu, zdominowane religią muzułmańską i kulturą arab-
ską, daleko od swojej mamy. Niestety nie był dobrze trak-
towany przez najbliższą rodzinę. Nie uczęszczał do szkoły, 
ciężko pracował, a na jego utrzymanie opiekun przezna-
czał minimalne środki. Takie życie hartowało go na różne 
sposoby. Ciężko pracował, ale robił to tak, że zyskał nawet 
sympatię tamtejszego muzułmańskiego środowiska i nie 
zmusili go do przejścia na islam. Często modlił się do Boga 
swojej mamy i była to raczej modlitwa serca i tęsknoty za 
dawnym życiem i domem. Mając około szesnaście lat, udało 
mu się wyruszyć w długą podróż powrotną na poszukiwanie 
mamy. Po przybyciu do swojej dawnej wioski, postrzegany 
był jako ktoś obcy. Miał strój z północy kraju, mówił po arab-
sku, nie rozpoznawał już nic i nikogo z dawnych czasów. Naj-
większą obawą było to, że nie spotka i nie rozpozna własnej 
matki i że nie zostanie przez nią rozpoznany. Po kilku dniach 
dość nieśmiałego rozpytywania miejscowych ludzi o swo-
ją rodzinę, nastąpiło owe oczekiwane spotkanie. Wracając 

z targu minął starszą, pochyloną i utrudzoną 
kobietę, której głowa była okryta chustą i nio-
sła jakieś kupione rzeczy. Minęli się i dopiero 
po kilku metrach odwrócił się, bo zawołała go 
jego dawnym imieniem. Imienia Teodor nie 
słyszał od kiedy został wywieziony z domu. 
Odnalazł szczęśliwie dom ze swoją mamą, 
która nie ustawała w modlitwach za syna. Od-
nalazł mamę i jej Boga. Pomimo wieku zaczął 
chodzić do szkoły i uczył się nowego życia. 
Powołanie odkrywał wraz z wiarą, jako kolej-
ną łaskę od Boga, który wyprostował ścieżki 
jego życia, i któremu Teodor chce bezgranicz-
nie zaufać. Obecnie Teodor jest na trzecim 
roku filozofii w naszym wyższym seminarium 
w Bouar. 

Takich historii powołań można wysłuchać, 
gdy towarzyszy się tym, którzy wstępują do 
naszej kapucyńskiej wspólnoty zakonnej. 
Jakie będą te powołania, okaże się już w ży-

ciu. Dzieląc się refleksją o powołaniach misyjnych, chciałem 
zaprosić Was do modlitwy, wsparcia w formie duchowej 
i materialnej dzieła ewangelizacji, którego owocem jest 
miejscowy kościół i miejscowe powołania. Obecnie w naszej 
Kustodii Generalnej Czad – Republika Środkowoafrykańska, 
mamy 30 braci po ślubach wieczystych, 10 postulantów, 13 
nowicjuszy, 27 studentów filozofii w Bouar, 5 studiujących 
w Bangui, 6 studentów teologii w Abidjan, 4 studentów teo-
logii w Bamenda. Natomiast w Delegaturze Gabonu, po 25 
latach naszej obecności, mamy 5 braci studentów odbywa-
jących swoją formację w Beninie. Powoli pisze się historia 
naszych misji wraz z nowymi powołaniami. Modlimy się aby 
Bóg błogosławił tym ewangelicznym dziełom. Polecamy je 
także Waszej pamięci na modlitwie.

Kończąc, wszystkim czytającym te historie pokoleniowe, 
udzielam błogosławieństwa misyjnego; w Imię Ojca i Syna 
i Ducha Świętego Amen. 

Brat Andrzej Barszcz, Misja Katolicka Cocobeach Gabon

Budynki Seminarium w Bouar
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